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G D A Ń S K
Wiizuta w  Gdańsku polskiego preze­

si Rady Mmistrów p. Bartla i Ministra 
Komunikacji inż. Kiihna jest niewątph- 
wem świadectwem poprawy stosunków 
między Wolnem Miastem, a Rzeczpospo­
litą.

Gdańsk, ściśle związany z Polską, \v 
mysi Traktatu Wersalskiego, stanowiący 
jej właściwe wejście na morze, dz.wnie 
sobie przez szereg lat poczynał. To sa­
mo miasto, które przy rozLiorze Polski 
nie chciało wpuścić w swe mury wojsk 
króla pruskiego — ustawicznie, starało 
się przypomnieć nam, u jest placówką 
niemiecką, powołaną niejako do uLudnia- 
ma nam stosunków morskich z resztą 
świata. Znajdowano niezliczone powody 
by bombardować Ligę Narodów skarga­
mi na Rząd Polski, roszczono pretensje 
do roli odiębnego państwa, które ma pra­
wo ciągnąć zyski z Polski, ale niema 
wobec niej właściwie żadnych zobowią­
zań.

Taki stan rzeczy trwał przez cały 
czas rządów nacjonalistycznych w Gdań­
sku, aż wreszcie warunki istnienia Gdań­
sk i zrobiły swoje — nacjonaliści musieli 
oddać ster rządów w ręce kół gospodar 
czych lewicy. Od rej cnwili aatuje się 
lepszy stosunek Gdańska do Polski, acz­
kolwiek w gdańskiej piasie pokutują je­
szcze pomysły nacjonalistyczne, wymie­
rzone przeciw Polsce w rodzaiu wysuwa­
nia kwestji podpisania przez Wolne Mia­
sto Pakiu Keiiogga.

W rzeczy samej nawet dziecko gdań­
skie rozumie, żc cały obecny swoj rozkwit 
i dobrobyt Gdańs^ zawdzięcza odrodzo­
nej Rzeczypospolitej. Wystarczy powie­
dzieć, że przed wojną Gdańsk zajmował 
jako port zaledwie 6-te miejsce na Bał­
tyku, a tonaż w 1912 r. portu gdańskie­
go wynosił 1963 tys. ton, t j. był mniej 
szy niźli dzisiejszej Gdyni, najmłodsze­
go portu w Europie. W roku 1928 tonaż 
portu zajmującego juz trzecie miejsce na 
Bałtyku, osiągnął cyfrę 8.071 tys. ron, a 
do portu zawinęło 12.381 okrętów.., re­
prezentujących 28 bander (przed wojną 
było ich 11, w tem 54 proc.-okrętów nosi­
ło banderę Niemiec).

Inaczej mówiąc ruch w porcie gdań­
skim wzrósł czterokrotnie i ujawnia dal­
sze tendencje ku powiększaniu się. Trze­
ba bowik-m wiedzieć, że w Polsce, -która w  
roku 1921 tylko 6 proc. swego wywozu, 
wysyłała drogą morską, w "1928 r. 
wywóz przez porty wynosił już 50 proc.

Cyfry te musiały wwwrzeć na G dańsku  
odpowiednie wrażenie, a gdy przekonano 
się, że sysiem szykan, stosowany przez 
władze gdańskie, popchnął Polskę do 
forsowania budowy portu w Gdyni, gdy 
stwierdzono, że w 1928 r. wiechało do te­
go portu 2.201 okrętów, przywożąc 1977 
tys. ton. (1977 tys. ton ładunku i 23.282 
pasażerów) — Gdańsk począł żywić oba­
wę, iż wzrost bajkowy Gdyni, zabić mo­
że dobrobyt Gdańska... 'Wtedy odezwały 
się nowe skargi na krzywdzenie rzeko­
mo Bogu ducha winnych gdańszczan 
przez Polskę....

Ale czas robi swoje. Gdańsk, a ściślej 
mówiąc, gniazdo nacjonalistów pmskich, 
si^zących w Gdańsku, musiało spokor- 
nieć, i stosunki nasze z Gdańskiem przy­
brały charakter, umożliwiający przyjazd 
do tego rnurta poKdeh ministrów.

P. Prezes Rady Ministrów Bartol, od­
powiadając na powitanie prezydenua Se­
natu Gdat-aciego, p. Siiotna, podkreślił

BRUKSELA, (PAT.). — Jak donoszą 
dzienniki, dochodzenie, wdrożone w 
związku z senzacy/ią wiadomością ho­
lenderskiego dziennika „Utrechtsch Dag- 
blad“, doprowadzało do wykrycia autora 
siatezowanego dokumentu, którym jest 
niejaki Frank-rieine. Przesłuchanie spra­
wcy lałszerotwa trwało zgórą cztery go­
dziny, przyczem odebrano od niego sfa­
brykowane przez niego dokumenty, które 
właśnie ogłosił „Utrechsch Dagblad“ .

Frank-Heine przyznał się w końcu do 
sfałszowania dokumentu, przyczem zez­
nał, że posiłkował się w tym celu tekstem 
pewnego dawnego traktatu, zawartego

RZĄD PAŃSTWA KOŚCIELNEGO
W IEDEŃ, 3.3 (PAT), „United 

Piess‘- donosi z Rzymu, że wczoraj zo­
stał zamianowany prowizoryczny gabi­
net dla pem-iema funkcyj administracyj­
nych na obszarze Watykanu. Gabinet ten 
składa się z Msgr. de Duca Borgongi- 
ni‘ego, Msgr. Pizzardo i prof. Pacelli‘ego.

cjalnej ratyfikacji Ukfadu Laterańskiego, 
po której Papież zmianuje gubernatora, 
którym prawdopodobnie będzie osoba, 
należąca do stanu duchownego. Nowo- 
mianowany gabinet prowizoryczny poro­
zumie się natychmiast z włoskiemi wła­
dzami rządowemi celem objęda ich do-

Gabinet ten urzędować będzie aż do ofi- tychczasowych fuiikcyj w  mieście Waty­
kanie.

SPRAWA FAŁSZYWYCH DOKUMENTÓW
FAŁSZERZ DOKUMENTÓW UTRECHCKICH

jeszcze przed wojną pomiędzy pewnemi 
;0woma państwami, którem* nie są ani 
Eetgia ani Holandja.

Erank-Heine imał podobno zamiar 
sprzedać sfałszowane dokumenty szpie­
gom niemieckim, następnie iednaik miał 
dojść do wniosku, że sprzeda/rdz doku­
mentu dziennikowi holenderskiemu bę­
dzie bardziej dla niego zyskowne. Doku­
ment został wreszcie sprzedany pewnemu 
[dziennikarzowi flamadzidemu, który go 
•doręczył dziennikowi „Utrechtach Dag- 
blad“ . Frank-Heine posicdal, jak się zda­
je, wspólników swego przestępstwa, przy 
czerni jest oczekiwane ich an esztowa/me.

F A B R Y K A  FAŁSZYW YC H  DOKUMENTÓW
BERLIN. (PAT.) — PoHcja bert Ińska 

wykryła, na skutek oskarżenia, zgłoszo­
nego przez korespondenta berl ńskiego 
„New—York Ewening—Post“ p. Knic- 
kerbockerta, bandę fałszerska, specjalizu­
jącą się w fałszowaniu dokumentów po­
litycznych. Na czele owej organizacji stał 
b sędizra śledczy, b. carski rzeczywisty 
radca stanu Włodzimierz Orłów; należeli 
zaś do niej: dziennul arz Sumarokow-Pa- 
włowski, baron rosyjski Sergjusz Kuster 
i przyjaciółka Kustera ( renMida Dumler. 
Jak twierdzi prasa berlińska, rzekome do 
kumem), mające kompromitować senato­

ra B-oraha, które wypłynęły przed niedaw 
nym czasem w Paryżu, pochodziły z tej 
tabrykd fałszywych dokumentów.

Policja bcTilińtka przeprowadziła re­
wizję w mieszkaniu radcy Orłowa i wy­
kryła tam całą wielką fabrykę różnych 
fałszywych dokumentów. Główni uczest­
nicy zostali aresztowani. •

Prezydjmn policji wydało dziś komu­
nikat, w którym m. in. px>dnosi, że po­
głoski, jakoby aresztowani fałszerze byli 
również autorami t. zw .listu Zinowjewa, 
dotychczas nie znalazły potwierdzenia w 
zeznaniach aresztowanych.

SEKRETARZ ST*NU KELLOGG
WASZYNGTON, (PA T). — Sekre- funkcyj aż do chwili ich objęcia przez je- 

tarz Stanu Kellogg wyraził swą z.go- go następcę, Stńmsona, co ma nastąpić 
dę na tymczasowe ,pozostanie na stanowi prawdopodobnie 1-go kwirtma. Stimson 
sku Sekretarza Stanu i dalsze pełnienie wyjechał już z Mani lii i jest obecnie w 

-drodze do Stanów Zjednoczonych.

HURAGAN W JUGDSŁAWJI

DZIEŃ POLITYCZNY

BIAł.OOPOD, 3.3 (PAT). W okrę­
gu Suszuku niezwykłej siiy huragan wie­
je od strony Adrjatyku. Wszystkie połą­
czenia telegraficzne i telefoniczne uległy

Cyklon panuje również na morzu

całkowitemu zniszczeniu. Stacja kolei że­
laznej Draga, w pobliżu miasteczka 
Serrj (Segna) siłą huraganu została cał­
kowicie zniesiona z powierzchni ziemi. —

ż 'czliwość Rządu Rzeczypospolitej do 
Wolnego Miasta cheć współpracy z 
nim, oraz gotowość popierania jego słu­
sznych inte-esów.

Gdańsk miał czas przełaonać się, że 
Polska nie myśli o  jarichkolwiek zamia­
rach na jego samodzielność, a patrząc 
trzezwe na rzeczy musi widzieć, że Pol­
sce sam jeden Gdrńsk, jako port wystar­
czyć ni*3 rnoże, że Gdynia jest dia Rzeczy­
pospolitej koniecznością.

Dobrobytowi Gdańska nic zatem nie 
grozi, a pi żytem Rolsl a doskonale sobie 
zdaje sprawę z tego, że ów dobrobyt jest 
jednym z najsdtaiejszych więzów, łączą­
cych Wolne Miasto z Rzeczip ospolitą. i

i Nie wątpimy też z każdym rokiem, 
głos wszechniemców gdańskich, nienawi 
dząrych Polski, stanowiących tam żywioł 
importowany z Prus, brzmieć będzie co­
raz słabiej... Gdańszczanom, których 
narodowość obecnie nie jest w  najmniej­
szym stopniu zagrożona, me uśmiecha 
się już perspektywa powrotu do roli sze- 
sciurzędnego portu na Bałtyku...

Przyszłość Gdańska leży w wspołpra 
cy z Polską i im Gdańszczanie współpra­
cę tę traktować będą poważniej, tem szer 
s.ze otwierać się będa przed nimi widoki 
rozkwitu W olnego Miasta.

Leon Radziejowski.

Z SFJMU I SENATU.
Ze względu na to, że członkowie 

Rządu zajęci będą podczas obrad plenar­
nych Senatu, ulec ma zmniejszeniu liczba 
posiedzeń pienartnych Sejmu aż do zała­
twi tama budżetu przez Senai.

ODPOWIEDZIALNOŚĆ MINISTRÓW.
•Po mowie Marszałka Piłsudskiego w 

Komisji Senatu — p. Marszałek Daszyń­
ski w odpowiedzi na zapytanie pos. Żu­
ławskiego, oświadczył, że p. Minister 
Spraw Wojskowych zapewne

— pociągnie do odpowiedzialności 
sadowej złoaziei, którymi mieli być mini­
strowie w latach poprzednich,. Wobec 
osób wOjSkowych p Minister Spraw Woj 
skowych dotychczas ma prawo zaaresz­
towania ich, bez pozwolenia nawet sądu 
wojskowego...

Oświadczenie to Gazeta. Warszawska 
zaopatmie obecnie uwagę, że zgodnie z 
art. 59 Konstytucji ministrowie r.iogą być 
pociągani do odpowiedzialności przez 
Sejm, przyczem sprawę rozpatruje Trybu 
nal Stanu A więc p. Marszałek Daszyńs­
ki w oświadczeniu swam popełnił błąd 
prawniczy.

ZASTĘPCA P. PREMJERA.
P .Fhezesa Rady Ministrów prof. dr. 

Kazimierza Bartla,' który, jak wiadomo, 
bawi w Krakowie, zastępuje w  dniu 3 i 4 
b. m. minister Spraw Wewnętrznych gen. 
S ł .iw oj -Bkla dk owsiki.

LIST GEN. SZEFT^CK IZGO .
Jenerał broni (emer.) Sł. Szeptycki, o- 

gki6ił w  Robotniku, z dnia 3-go b. m 
list otwarty do b. Ministrów Spraw Woj­
skowych jen. Sosnkowskiego, Sikorskie­
go i Żeligowskiego. W liście tym jen. 
Szeptycki, wobec mowy Marszałka Pił­
sudskiego na Komisji Skaibowo-Eudze- 
towej Senatu, zawierającej ciężkie oskar­
żenie b. Ministrów Spraw Wciskowych, 
zapjtuje ich — „co oni zamierzają w  łej 
apraw’.e zrobić, by się dowiedzieć, kogo 
i konkretnie co Marszałek Piłsudsm 
miał na myśli?

Ze swej strony gen. SzeptyoKi ośwład 
cza, że „gdyby się sprawa ta nie chciała 
'uh nie mogła spiecyzować." ucieknie się 
do sądu.

KOMITET EKONOMICZNY R. M.
Dnia 2 b. m. odbyło się pizd przewód 

niotwem p. Prezesa Ministrów Bartla, po 
siedzenie Komitetu Łkonomiczego Rany 
Ministrów, na którem załatwiono szereg 
bieżących spraw gospodarczych.

URZĘDNICY KONSULARNI.
• Wobec ' konieczności rozszerzenia 

działalności Poselstw R. P. na polu odro 
ny interesów gospodarczych Poiskj za­
granicą, co szczególnie podkreślone zo- 
[stało na ostatnio odbytym zjeżćzie rad- 
iców handlowych. Istnieje w Ministers­
twie Spraw Zagranicznych tendencja, by 
ncwomipnowani r^zędnicy dypflomaty- 
czni werbowani byli z pośród" urzędni­
ków, którzy odbyli już dłuższą służbę 
konsularną.

p. m m m
PARYŻ, (PAT.). — Prtand odjecha 

9*ąd w } 'eóziełę rano do G. nowy na se 
sję Rady Ligi Narodów.



2 P O L S K A  dnia 4 marca 1929 roku. r lr  25,

Przed wojnę słowo propaganda nie 
poławiało się bodaj wcale na lamach ga­
zet i nikt w szerokich kołach ogółu o pro­
pagandzie nie wiedział. Aż dopiero z wy­
buchem wojny dowiedzieliśmy się, że nie­
mieckie klany zdawna pracowały w Pa­
ryżu i one to kreowały tam antimilitarys- 
tów, którym wszakże dowództwo Francu­
skie wnet skręciło kark, tylu a tylu defe- 
tystów w szeregach postawiwszy pod 
mur.

Niemcy, wynalazcy gazów trujących, 
są także i inicjatorami propagandy, będą­
cej w czasie pokoju tern, co różne fosge- 
ny na polach bitew. Za jej przyczyną za­
truwają one zagranicą umysły kłamstwa­
mi i potwarzami fabrykowanemi w kuźni 
berlińskie].

Czasu wojny propaganda niemiecka 
pochłaniała miljardowe sumy. I tak n. p. 
w  samych Stanach Zjednoczonych wyda­
wał Berlin w  pierwszych latach wojny nie 
mniej jak 20 miljonów marek miesięcz­
nie. W krajach na wschód od Niemiec po­
łożonych kieiował propagandą Berlina 
główny poseł Erzberger. Znaną jest jego 
działalność na ziemiach polskich i przypo­
minać nie potrzeba „Godziny Polski", j 
przezwanej Gadziną, która miała wsączać j 
w  nasze głowy wiarę w Kaiser t i jego 
sztandar.

Sukcesy tej olbrzymiej roboty kreciej 
okazały się ostatecznie bardzo nikłe. Ani 
Stanów Zjednoczonych, ani Włoch nie po­
wstrzymało to od przystąpienia do wo,ny 
przeciw Niemcom. Ani też, mimo całej 
gorliwości panów Stadnickich, nic nie 
skłoniło Polaków do dostarczenia Luden- 
dorfowi karmu dia armat w pierś Michał­
ka memieckiego wymierzonych. Jedynie w 
Rosji propaganda niemiecka odniosła 
triumf, i to tak ogromny, ze przeszedł on 
oczekiwama, a nawet życzenia Berlina. 
Bo bakcyle bolszewizmu, jakie Berlin wy­
słał w  zaplombowanych wagonach nad 
Newę, przyjęły się- tam na glebie, przez 
lindyfecentyzm narodowy i nihilizm zora­
nej tuk znakomicie, że zaraza w organizm 
rosyjski wszczepiona -rozchodzi się zaw­
sze jeszcze po całym świecie, Niemcom 
samym zagrażając.

Nie straciwszy wcale wiary w  propa­
gandę, Niemcy od czasu wejny rozwija­
ją bardzo żywą i doskonale zorganizowa­
ną akcję potajemną olbrzymim sumptem. 
Raz w raz ujawnia się to teraz wyraźnie, 
a świeżo sfabrv Kowany w Holandji rzeko­
my traktat defensywny francusko-belgijs- 
ko-angielski zwróci} uwagę na macki owe 
go polipa propagandy niemieckiej. Nawet 
w  czasach inflacji i ogromnej depres^

pieniężnej Niemcy znajdowały pieniądze 
na agitację zagranicą i możemy być pew­
ni, że zawsze znajdą znaczne fundusze na 
dwie rzeczy: na zbrojenie się, czyli przy­
gotowywanie do wujny odwetowej i na 
propagandę, a zwłaszcza propagandę an- 
typoisKę

Śladem te] niezmordowanej ich akcji 
idzie powodzenie. Tym sposobem przygo­

towują Niemcy każde swe ważniejsze po­
sunięcie na szachownicy dyplomatycznej. 
Temu też mamy między innemi do zaw­
dzięczenia, że p. minister Skrzyński zgo­
dził się w Locarno nie wysiedlać z Polski 
optantów niemieckich, którzy do dziś sie­
dzą sobie spokojnie na tej ziemi i... nawet 
głosują przy wyborach na kandydatów 
niemieckich. P. Stresemann osiągnął to

TA CZE!
W nielegalnym biuletynie, wydaw a-' 

nym przez opozycjonistów trockislow- 
skich podany jest m. in. szereg informa- 
cyj o przebiegu deportacji Trockiego z 
terenu ZSSR. Wiadze w Wiernym do o- 
statniej chwili ukrywały przed Trockim 
fakt pertraktacyj rządu sowieckiego z Ke- 
malem o przyjęcie Trockiego na teryto- 
rjum Turcji. Trocki wywieziony został 
do Moskwy pod pozorem konieczności 
nowych pertraktacyj ze Stalinem i dopie­
ro po przybyciu do stolicy sowieckiej za- 
powiedziano mu wyjazd do TurC|j. Tro­
cki energicznie protestował, wreszcie je­
dnak, gdy zagrożono mu zastosowaniem 
siły, zgodził się na wyjazd, zażądał jed­

nak, aby towarzyszyła mu rodzina oraz 
dwaj sekretarze: Poznański i Mraczkow- 
ski. Rząd ze swej strony przychylił się 
do tego żądania, odmówił jednak wizy 
dla Mraczkowskiego. Trockiemu zapew­
ne przez złośliwość udzielono wagonu 
salonowego b. cara Nikołaja,t którym 
Trocki następnie |  zdził jako głównodo­
wodzący armji ZSSR. Takt deportacji 
Trockiego z ZSSR. był ściśle zakonspiro­
wany.

Spalona wieś. Wieś Czigiryn w oko­
licach Briańska spłonęła niemal doszczę­
tnie. Powodem pożaru podpalenie, po­
wstałe na skutek zatargów sąsiedzkich.

K U L T U R A  0 S Z T U K A
REZYGNACJA PREZES\ AKADEMII UMIEJ£TNOŚCI.

Prezes Polskiej Akademji U rui ej e tn o ■ 1 y cli cza s o we go stanowiska. Zastępuje go 
ści prof. Rozwadowski z powodu złego wiceprezes prof. dr. Kostanecki. Nowe 
stanu zdrowia zrezygnował ze swego do- i wybory mają się odbyć w ciągu bieżącego

miesiąca.

ORDER BUŁGARSKI DI A UCZONEGO POLSKIEGO,
Uczony polski, prof. histologji na U-jkowski, opuszczający tutejszą katedrę, 

niwersytecie sofijskim, lekarz honorowy odznaczony został orderem Aleksandra 
Poselstwa Polskiego dr. Aleksander Mań- Newskiego III ki Dr. Mańkowski od­

jeżdża do Polski.

„TATRY" NOWOWIEJSKIEGO W POZNANIU.

Teatr Wielki w  Poznaniu wystawi! 
wczoraj po raz pierwszy operę - balet 
FeliKsa Nowowiejskiego w  6 obrazach z 
prologiem p. t. „Tatry". Tekst opery o- 
pracowany został przez Emila Zegadło­
wicza. Nowe dzieło twórcy „Qno Va-

dis" zostało wyreżyserowane przez ba- 
letmistrzą Statkiewicza. Premiera zy­
skała duże powodzenie, do którego w 
znacznej mierze nrzyczyniła się bogata 
wystawa i dekoracje projektu art. mak 
Jaroskiego.

niejako w  nagrodę, za to.dże podpisując 
traktat Locamtński... nie gwarantował 
bezpieczeństwa zachodniej granicy Polski. 
Przyczyny tej nieuzasadnionej ustępliwo­
ści szukać należy w tej okoliczności, że 
trąby propagandy niemieckiej potraRły 
rozgłosić, szczególnie w Anglii, że Polska, 
posiadająca w istocie tak dobre do tego 
prawo, jak Niemcy, do wysiedlania optam 
Iow polskich, bezprawnie wyrzuca Niem­
ców z zachodnich swych dzielnic. I tak 
wytwoi zono niekorzystny dla Polski na­
strój.

Propaganda, niemiecka to ukryta 
jak masonerja wraża potęga, pokutująca 
po świecie jak zły duch, z którą nie mo­
żna liczyć się zanadto. Pracuje ona prze 
ciw nam całą siłą pary, coraz zuchwałej 
i wyrządza nam wielkie, nieobliczalne 
krzywdy. Nie omylimy się sądząc, że na 
usługach tego groźnego polipa stoją tak­
że pacyfiści niemieccy. W kraju całkiem 
bezsilni i wzgardzeni, zagranicą wystę­
pują w roli przedstawicieli tendencji na­
rodu niemieckiego.

Socjaliści niemieccy mają dwa socja-’ 
liżmy: jeden dla siebie, drugi na eksport. 
iPodminownjąc i osłabiając wewnętrznie 
inne państwa*, w kraju idą na rękę nacjo­
nalistom, jak np. świeżo w sprawie krą 
żownika. Międzynarodówka objęła dzie­
dzictwu idei Fryderyka II. I podobnie 
pacyfiści. Gdy chodzi o Polskę nie różnią 
się oni od pp. Westrapów. Ich szef, dr. 
Qu:dde tak samo twierdzi, że bez kory­
tarza gdańskiego Niemcy nie mogą żyć.

Wycieczki do Warszawy i Paryża 
tych pięknie o wieczystym pokoju dekla­
mujących i zawracających słabe głowy 
pacyfistów niemieckich nie waham sie ani 
chwili przypisać propagandzie berliń­
skiej. Nawet po przez literacki Pen - cłub 
i wystawy' sztuki niemieckiej sięga ta ja­
szczurowa propagąueU yjj gfąb umysłów 
polskich, usypia je haszyszem dźwięcz­
nych haseł o międzynarodowości sztuki j 
i p o b ra ty m stw ie  d z ie ł J u c h a .  A wszyst­
ko to, by wzbudzić przekonanie o rzekog.., 
mym pacyfizmie szerokich kół ludnościT 
w Niemczech, by zasnuwać bielmem oczy 
mnogich analfabetów politycznych i pod­
sycać w nas tendencje amtymi.Turystycz­
ne.

Polska, której samo istnienie jest 
solą w oku Niemca, jest szczególnie wy­
stawiona na sztych tej zdradzieckiej ro­
boty. Dlatego musi jaknajbaezniej się 
zwrócić na to uwagę.

O tern, jak ona na to reaguje — w 
następnym artykule.

X. R.

Na pograniczu Arabji
10)

Nad podstawami kolumn są wycięte 
rozmaite imiona, np. Paweł, syn Adija- 
na, Tarcisius i Esychius. Strateg, syn Wa­
lerego. Trzeba je niewątpliwie uważać 
za firmy handlarzy, wynajmujących tam 
miejsca pod stragany.

Wielka ulica kolumnowa z tetrapyla- 
mi, szła od rynku przez całe miasto aż 
do bramy północnej. Z jej pierwotnych 
520 Kolumn zostało 75 korynckich z ka- 
prtetami, rzeźbionemi w akant. Resztę 
powaliły trzęsienia ziemi i rozebrała lud­
ność miejscowa.

Po bokach ulicy stały domy, z kryte- 
mi chodnikami, które miały być poraź 
pierwszy wymyślone w  italskiem mieście 
Sybaris. W lecie, wobec potwornie pa­
lących promieni słońca ceniono je zapew­
ne na równi z rzeczką Chryzorroas.

Od ulicy kolumnowej w  bok do wiel­
kiego templum miejskiego piowacłzą pro 
pyleje. Mają one dedykację, „za pomyśl­
ność imperatora cezara Tytusa Eljusa A- 
dnana Antonina, cezara Aurełjusza, jego 
syna, ich dzieci i cały dom, oraz za po­
myślność świętego Senatu — miasto". 
Było to pisane podczas rządów Luciusa 
Attidiusa Kornełjana, legata cesaiskiego.

Koło propylei na wielkich cokołach, 
podtrzymujących niegdyś posągi, rów­
nież są napisy dedykacyjne. Stały tam fi­
gury Aleksandra Sewera, Julji Mammei, 
Antjocha przełożonego 'prowincji Arab­
skiej, męża najdoskonalszego (viri per- 
feetissnni), wreszcie Marką Aurełjusza 
Marona, który się zasłużył miastu znako- 
mitemi robotami publicznemi. Tego osta­
tniego dawniej brano błędnie za cezara 
M. Aurełjusza.

Przez propyleje wchodzimy do wiel­
kiego templum. Jego podobieństwo ze 
świątynią słońca w  Palmirze, nasunęło 
przypuszczenie, że służyło ono do tego 
samego kultu. Ale na znalezionej we ws 
monecie jest napis. „Artemis tyche Gera-j 
seon" '(Artemida — szczęście GetazyU’ 
Artemida przeto wygląda na patronkę 
miasta, więc dlaczegóżby templum nie lej 
miało być poświęcone? Pewien poczci­
wy Czerkies ma w swojej chałupie wmu­
rowany kamień (jako cegłę) z wyrażoną 
w napisie prośba do „Artemis kyria" o 
zdrowie dła Augustów. Widocznie bogi­
ni łowów — Wielka Djana, była czczona 
na pierwszem miejscu. Ze świątyni zo­
stały części murów i trochę kolumn, z a- 
kantem na kapitelach, które robią wraże­
nie imponujące. W bocznych ścianach 
są nisze zaginionych posągów.

Templum pochodzi zapewne z pierw­
szej połowy II w. t>o Ch. i napewno jest 
starsze od ulicy kolumnowej. Obok nie­
go w Gerazie było jeszcze kilka innych

świątyń pogańskich. Z nich pozostały 
tylko ślady. Zaledwie naos południowy 
daje dokładniejsze pojęcie o jego wyglą­
dzie pierwotnym.

Zanotować tu jeszcze trzeba fermy, 
również dióbrze zachowane, jak w Am- 
man, oraz dwa teatry.

T eatry antyczne nie miały dachów, tak 
więc były buao Arane, żeby widzom słońce 
nie świeciło w oczy. Jak wszędzie, przeto 
i w Gerazie, scena jest na północy. Zasłu­
guje głównie na uwagę teatr południowy 
koło forum. Ma on trzydzieści dwa sto 
pniowane rzędy, osiem lóż i cztery kulua­
ry. Scena, była bogato przyozdobiona. — 
Podpierał ją rząu kolnmm korynckich, a 
troje drzwi prowadziło za kulisy. Trzeba 
dziwiąc,Fjak wtedy umiano wyzyskiwać 
dane. architektoniczne dla celów akustycz­
nych. W  tym teatrze trzy tysiące osób mo­
gło dokładnie słyszeć mowę retora, łub de­
klamację aktorską. 0 ‘o przykuły do skały 
Prometeusz wzvwa na świadków .powie­
trze i szą bk.ie wiatry, żeby patrzyły na je­
go boskie ciemienia zadawane mu przez 
innych bogów : „O riios ajter kaj tachypte- 
ioj pncaij... Ideste wi, hoja pros teon pa­
scho teosl".

Albo zamiast .tragicznego Ajschyla 
ukazuje się wesoły Płaut. Stary skąpiec 
Eukljon, protoplasta ■ molierowskiego 
Hanpagona fesse - mathieu, opowiada 
jak to na .rynku chciał kupić mięsa na 
wesele swojej córki. Baranina., wołowina, 
wieprzowina, rytby wszystko drogie: „Ve

n R> ad macellium, rogi ■‘o pisces: Indie ant 
Caros, agninam ca ram. curarn butalam , 
Viituliuam, cetum, porcinam, cara omni i“.

Tłum widzów Lijt oklaski i ryczy z 
uciechy. „Prawda", verum est! od cza­
sów Plauta ciągle mamy to samo, na ryn 
ku niczego nie można się dokupić! Stra- 
gariarze Paweł, syn Adrjana Tatrci- 
sius i Eusychius niespokojnie kręcą się 
na swoich miejscach...

Napisy w  Gerazie zdarzaja się łaciń­
skie i greckie, zwłaszcza te ostatnie. Sy­
ryjczycy i Arabowie jednak, powierzcho­
wnie tylko dotknięci przez cywilizację, 
nie byli przygotowani do słuchania dra­
matów klasycznych, dlatego na scenie 
częściej chyba zdarzały się mimy.

Znany i est zresztą wypadek, który się 
trafił w samym Rzymie, kiedy to publi­
czność opuściła w  środku przedstawianie 
„Ilecyry" Tarencjusiza i poszła oglądać 
akrobalów na linie.

Drugi za to teatr w Gerazie pewnie 
zawsze nabity był widzami, bo pokazy­
wano w niem walki zwierząt i gladjato- 
rćw Rzymianie, władcy świata, lubili 
patrzeć na zapasy ludzi, a.bo lwów. 
Mniei wymagającym Grekom wvstarcza- 
ły oójki kogutów. Okazy, zwłaszcza, z 
Tanagry i Rodosu, jako najbardziej wo­
jownicze, były wysoko cenione. Żeby o- 
budzie w kogutach zapał bojowy, kar­
miono je cebulą i czosnkiem.

(c. d. a.)
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SESJA RADY LISI NARODÓW
GFNEWA, (PAT.). Szwajc. Ag. Tel.). 

W ciągu cm-a dzisiejszego przybyła do 
Genewy większość de'egacyj, biorących 
udział w orwierającej się w poniedziałek 
4- marca 54-ej sesji Rady Ligi Narodów. 
Sesja, której będzie przewodniczył dele­
gat Włoch Scjatola, potrwa około tygo­
dnia. Głównym przedmiotem obrad bę­
dzie sprawa ochrony językowych, etnicz­
nych i religiinych mniejszości. Wnioski 
deiegata Kanady senatora Danduranda i

I ministra Stresemanna wejdą pod obrady 
:na publicznem posiedzeniu Rady dopiero 
w  połowie bieżącego tygodnia. Sprawy 
mniejszości będą prawdopodobnie naj­
pierw przedmiotem prywatnych rozmów 
łomiądzy delegatami szczególnie tą spra 

iwą zainteresowanych mocarstw, a wiec 
Stresem a nn cm, Zaleskim, Titulesco, Ku- 
manudim, Karapamosem i przedstawicie­
lami mocarstw, jak Biriandem, Chamber­
lainem i Stjalolą.

K R O N I K A
M A K Z E C

POŁOŻENIE W BESARABJ!
Informacp berlińskie.

WIEDEŃ, (PAT.). — „Neues Wienei i została wybi.ana komisja, która wczoraj, 
Tageblatt" donosu z Bukaresztu, że od po trzytygodniowym pobycie w Besara- 
dłuższego czasu piasa liberalna, jak ró- bji, powróciła do Bukaresztu. Na podsta- 
wnłeż partja liberalna, prowadziły ostrą,w ie sprawozdania tej komisji nie nastąpi 
walkę, zmierzającą do przywrócenia sta- przywrócenie sianu obiężenia w Besara- 
nu oblężenia w Besarabji. W kwestji tej óji.

LOT ANGIELSKI PRZEZ s&TcAtSTYK
Olbrzymi sterowiec angielski „R fO&i 

jest już gotów do podjęcia p erwszej pod­
róży do St. Zjednoczonych. Siei owiec za­
bierze 100 p o d ró ż n y c h  i 40 łudzi załogi.

Sterowiec „R. 100“ jest co najmniej o 
50 proc. większy, od najnowszego ste- 
rowca niemieckiego „Grata Zeppelina". 
Poiemność sterowca wynosi 5 milionów 
stóp sześciennych gazu. T rzy siłniai ste- 
rowca marki Rolis - Royce‘a rozporzą­
dzają energją łączną 2.100 kom.

Towarzystwo lotnicze, którego wła­

snością jest sterowiec otrzymało już 1.000 
zgłoszeń od podróżnych, chcących jechać 
tą drogą do Ameryki. Niektórzy propo­
nują jako opłatę 1.000 funtów szteriin- 
gów. .

Sterowiec posiada wygodne kabiny 
sypialne oraz sale jadalną, bawialnię, pa­
larnię, salę taneczną i balkony obserwa­
cyjne. W głównej gondoli sterowca jest 
doskonale urządzona kuchnia z piecami 
elektrycznenn, które również ogrzewać 
będą kabiny sterowca.

RADA LEKARSKA KASY CHORYCH M. W A R S Z A W Y
Dnia 27 lutego r. b. Okręgowy Urząd 

Ubezpieczeń zatwierdził zaproponowane 
przez Komisarza Kasy Chorych m. W ar­
szawy, Dra E. Giebartowskiego, liczne 
zmiany w statucie Kasy.

Na zasadzie zmienionego i uzupełnio 
nego statutu zostanie wkrótce już powo­
łana ao życia Rada Lekarska Kasy Cho­
rych m. Warszawy, która będzie orga­
nem opinjodawczym Zarządu Kasy w 
sprawach organizacji i wykonywania 
lecznictwa.

Do kompetencji Rady lekarskiej nale­
żeć będzie opiniowanie i zgłaszanie pro­
jektów w sprawach następujących: pre­
liminarza budżetowego Działu Lekarskie 
go, najbardziej racjonalnego zużytkowa­
nia budżetu lecznictwa, projektów etatów 
personelu lekarskiego; planu rozwoju le­
cznictwa i zakładów leczniczych Kasy; 
wyszkolenia i periodycznego dokształca* 
rria personelu lekarskiego i pomocnicze­
go oraz stvpendijow, urlopów i delegacyj 
naukowych; koordynacji lecznictwa Ka­
sowego i pozakasowego; stosowania i 
zakresu akcji zapobiegawczej, uświada­
miania chorych i społeczeństwa o zada­

niach lecznictwa i higjeny społecznej; ra 
cjonalnego stosowania metod i środków 

! leczniczych^ regulaminów dla personelu 
lekarskiego, metod kontroli pracy perso­
nelu, wreszcie norm pracy oraz zasad 
przyjmowania i eweni. zwalniania perso­
nelu lekarskiego.

Przedstawiciele Rady Lekarskiej będą 
brać udział w Komisji:'Kwalifikacyjnej.

Rada lekarska Kasy śkiaaać się będzie 
z 17 osób, zapneerRiiych na 3 lata, a mia 
n owicie: przedstawiciela Służby Zdrowia 
Magistratu m. Warszawy, przedstawicie­
la Wydziału Lekarskiego Uniwersytetu 
Warszawskiego, przedstawiciela Io w . 
Przeciwgruźliczego, przedstawicieli T 
Naukowych: internistów, ginekologów,
dermatologów, pedjatjrów, 5 przedst. 
Zrzeszenia Lekarzy Kasy Chorych i 5 le­
karzy, powołanych pizez Zarząd Kasy 
z pośród pracujących w dziedzinie ubez­
pieczeń społecznych, medycyny zapobie­
gawczej i t. p.

Tak skonstruowana Rada Lekarska 
zapewni Kasie możność podniesienia i 
utrzymania lecznictwa na odpowiednio 
wysokim poziomce.

IPONIEDZIALEKi

Dziś: K azim ierza 
Jufro: A d rjan a

W schód słońca g. 6.19 
Z achód godz. 17.16 
W scnód księżyca 1.52 
Zachód godz. 9.56

STAN POGODY 
Przesuw ająca się depresja z  nad Skandy- 

nawji v/ kierunku w schodnim  ogarnęła swym 
wpływem rów nież Polskę północną, powodując 
tern pogodę chm urną z upadam i śnieżnemi i 
większym w zrostem  tem peratury. W pozostałych 
okolicach kraju, po pogodnej nocy, niebo rów ­
nież zaciągnęło się chmurami i w ystąpiły mgiy 
lub opary.

Tem peratury w znacznej części kraju były 
w dalszym ciągu niskie, a zwłaszcza w  M ało- 
polsce W schodniej, na W ołyniu i Podolu.

O  godz. 7-ej rano  tem peratura w ynosiła: 
około — 5 stopni na w ybrzeżu, od — 6 do — 11 
stopni w  Wileńskiem, o koro — 9 na Pom orzu, 
od — 14 do — 17 stopni na M azow szu i w  
Poznaóskiem, od — 19 do — 22 stopni na wy­
żynach Kieleckiej i Lubelskiej, a od - 25 oo —
30 w M alopolsce Zachodniej i Środkowej i od 
— 29 i do — 31 w M alopolsce Wschodniej 
w raz  z Pokuciem. W ołyniem i Todolem.

D robne opady śnieżne w ystąpiły na półno­
cy kraju, przyczyniając się tern do nieznaczne­
go w zrostu szaty śnieżnej.

Przew idyw any przebieg pogody w  dniu 
dzisiejszym. W całym .kraju pochm urno: D ro­
bne opady śnieżne, a głów nie w Polsce pó ł­
nocnej i środkowej. Rankiem mglisto. W Ata- 
lopolsce jeszcze silne m rozy, puzatem um iarko­
wane, jednak naogół słabnące. W iatry połu­
dniow o - zachodnie.

W IADOM OŚCI KOŚCIELNE 
św  K azim ierz Królewicz, urodzony 3-go 

października 1458 r. w  Krakowie, syn króla 
K azim ierza Jagiellończyka i Elżbiety austriac­
kiej, ł tórej zawdzięczał początki sw ego staran­
nego i pobożnego wychowania, byl od 6-go re­
ku życia uczniem Jana Długosza. Św. K azi­
m ierz szkolne sw e lata spędzał, wychowywany w

zasadach suro'vych, na modlitwie i nauce, od­
znaczając się rzadkiemi zdolnościam i, a jeszcze 
bardziej niezwykłą pobożnością. K ról K azim ierz 
nie mogt go nakłonić, by przyjął rząay  pań­
stwa, ani też, by w siąpił w  zwią_ki małżeńskie. 
W pływu sw ego u ojca używał, by go zachęcić 
do w ykonywania Ścisłej spraw  .ednw ośc; i prze­
szkadzania szerzeniu się oaszczq.ieństw a; od­
znaczał się też m iłosierdziem  dla ubogich. — 
Zm arł dnia 4-go marca 1488 r., pochow any w  
grobie  pod kaplicą D ogaroazicy w K atedrze 
Wileńskiej. Kiedy w  r. 1604 o iw arto  grób, zna­
leziono zwłoki nieuszkodzone; obecnie spoczy­
w ają one w srebrnej trum nie na ołtarzu K apli­
cy K rólewskiej pod wezwaniem św. K azim ie­
rza w K atedrze W ileńskiej. Papież Leon X 
kanonizow ał św . K azim ierza w  r. 1521.

Z pow odu uroczystości św. K azim ierza K ró­
lewicza odbędą się dziś nabożeństw a odpusto­
we w  kościele Św. K azim ierza (P . P  Sakra- 
mentek) na Nowem Mieście i w  kaplicy pod 
w ezwaniem  tego Świętego przy Instytucie Sióstr 
M iłosierdzia św. W incentego a Paulo (ul. T am ­
ka), gdzie o godz. 9.30 J. E. ks. Biskup Gall 
udzielać będzie Sakram entu B .erzm ow ania, pu­
czem celebrować będzie sumę z wystawieniem 
N ajśw iętszego Sakramentu, w  cza ste której Ka­
zanie w ygłosi ks. p rałat Fajęcki. O  godz. 4-f j 
po poł. odbędą się nieszpory, puczem uioczy- 
sta procesja przejdzie po korytarzach Instytutu 
i po  odśpiew aniu hymnu Te Deum udzielone 
zostanie błogosław ieństwo.

D ziś w  pierwszy poniedziałek miesiąca w 
kościele Akademickim Św. Anny odbywać się 
będzie nabożeństw o adoracyjno-w ynagradzające 
z całodziennem wystawieniem Najśw iętszego 
Sakramentu. Zakończone zostanie o godz. 7-ej 
wiecz. procesją i udzieleniem błogosław ień­
stwa. W tym tez kościele o godz. 10-ej odpra­
w iona zostanie uroczysta M sza św . ku czci bło­
gosław ionego Ladysława z  G ielniowa, Patrona 
W arszawy.

Dziś wieczorem rozpoczynają się rekolekcje 
paraijalne w kościele M atki Boskiej Różańco­
wej na Nowem Bródnie. O  godz. o-ej wieez. po 
odśpiew aniu hymnu Vcni C reaior wygłoszona 
zostanie nauka.' Również nauki rekolekcyjne i 
konferencje w ygłaszane będą ju tro  i  pojutrze 
wieczorem. W środę, dnia 6 b. m. pc pot. odby­
wać się będzie Spowiedź Św.

P rog ram  Polskiego Radjo na wtorek, dnia 
5-go m arca r. b.

11.56 Sygnał czasu, hejnał z wieży M arj. 12.10 
K oncert gram ol. 13.0U Kom.: roln. i meteor. 
14.15 Kom.: meteor, i gosp. 15.10 „Upadek G re 
cji i kultura hellenistyczna", prof. Jan  Jakubów  
ski. 15.35 „Przegląd polityki międzj narodow ej 
za m. luty", a r . Jan  G rzym ała - Grabowiecki. 
Iu.00 „Chw.lka lotnicza". 16.15 K oncert żywych

kanarków . 17.00 „Sport i kino"* p. Tad. Maltze. 
17.25 Odczyt org. staraniem  Komitetu W ystawy 
P ropag . 17.55 K oncert ork. P. R. 18.35 Recyta­
cja poetycka z W ilna. 18.50 Rozmaitości, ly 50 
O pera z Poznania („Krzyżacy" A. Dołżyckie- 
go). W przerw ie kom. T eatrów  Miejsk., Po  
iransm . wygłoszone zostaną kom.: lotn, - met., 
polic., sport., nadpr., P . A. T., o raz  retransm . 
ze stacyj zagr. na aparatach „M arconi".

K. M. MORAWSKI.

„KRÓLOWA 0PINJ1”
II.

Znakomity autor mało znanej w  Pol­
sce—w Polsce z pod znaku Margueritte‘a 
i Dekobry — dwutomowej, tysiącostron- 
nej \r.tologji defeivstów“, Jean Maxe 
(pseudonim) poświęca osobny rozdział 
„bolszewizmowi salonowemu". Ten „bol- 
szewizm“ istnieje, jak istniał za czasów 
dyrektorjatu i po wojnach napoleońskich, 
a polega na tern, że w domach, gdzie 
wielkie tradycje historyczne, gdzie za­
szczepiona w krew ciągłość wielkich 
służb i ofiar chronić winna od wszelkich 
podmuchów Rewolucji, Hes.je ognisk ro­
dzinnych pozwalają przy mch zasiadać, 
jak na tronach, wyroczniom z ghetta i lu- 
panaru, przez to dopiero towarzyskie i 
społeczne dając im pasowanie. Maxe 
przytacza opis takiego salonu paryskiego, 
gdzie dookoła pięknej pani domu kunią 
się: Salomon Reinach, autor słynnego 
„Orfeusza", mieszającego świadomie ze 
sobą wszelakie religje i wierzenia; osła­
wiony HenrvK Barbusse, pornograf, a o- 
wauuo pisarz reugljb; W stylu „Bezooż-

nika" i inny żyd, Henryk Marx, propaga­
tor wolnej miłościJ).

I u nas niestety! baijery towarzysko - 
moralne obniżyły się po wielkiej wojnie. 
Możnaby wieie przytoczyć przykładów na 
fakt, że zorganizowaną jest tylko opnija 
z katolicyzmem sprzeczna, że wielu z t. 
zw. katolików, raczej świadomie jak nie­
świadomie i bynajmniej nie bezinteresow­
nie, wysługuje się obozowi wcielającemu 
opinję antykatolicką, że trzeba nieoywa 
łych dopiero wybryków, ażoby śpiącą i 
niesolidama kontropinję zmobilizować 
To wszystko jest gorzkie i smutne, przez 
wrogów naszych uświadamiane sobie * w 
rachubę wciągnięte, a lekarstwo na tę 
przewlekłą przypadłość jest tylko jedno: 
veritas salvabit vos.

Sprawa nierozerwalności małżeństwa, 
a implicite rozwodów, tak dziś znów 
aktualna, zdawna była przedmiotem spo­
rów i polemik.

Prawodawstwo rzymskie — wywodzi 
inny znakomity publicysta polsko-kato- 
licki XIX-go stulecia, zapomniany, niedo­
ceniany, przemilczany — zwłaszcza przez 
swoich — Paweł Popiel, natchniony 
obrońca idei Państwa Kościelnego i Sa-

s) M axe: „LGnthołogie des defaitistes (Les 
catuers de rA utifrance)", I, 406

kramentu małżeństwa — (prawodawstwo 
rzymskie) nie stanowiło nierozwiązalno- 
j p  małżeństwa, pięć jednak wieków, pięć 
najwspanialszych wieKÓw upłynęło, nim 
się nań poważono targnąć, a, kiedy 523 
r. od założenia Rzymu, Spurius Carni- 
lius Ruga oddal:ł pierwszy niepłodną żo­
nę swoją, publiczne sumienie, mszcząc 
się obrazy obyczajów oraz zamachu 
na publiczną i domową spokojność, 
napiętnowało hańbą imię jego i obrzy­
dzenie potomności przekazało.

To też w erze upadku państwa rzym­
skiego — jak dalej przypomina Popiel— 
poeci i filozofowie piętnują dowody roz­
luźnienia obyczajów, jakie weszło w ży­
cie w ślad za gorączką rozwodów. Ju- 
wenalis „wystawia nam skwapliwość pań 
rzymskich w użyciu nadanej im w tej 
mierze wolności" — słowy:

Sie fiutit odo mariti quinque per 
aulumnos.

(Ośmiu się mężów dochrapie Imość 
po pięciu jesieniach).

A gorztj jeszcze ironizuje Seneka, 
świadek orgij Neronowvch, twierdząc, że 
„współczesne (mu) kobiety liczną mę­
żów nie konsulów, lata liczą":

Non numero Consulum, sed marHo- 
rum annos numeranl.

Groźne ostrzeżenie i żleby było, gdy­

by Westalki naszego porządku społecz­
nego — a wiadomo, że w rewolucjach 
obowiązuje nieraz swoista lat rachuba — 
jęły znaczyć erę, po której tylu spodzie­
wało się uzdrowienia — nie mianem kon­
sulów czy konsula, ale liczbą mężów! Co 
za wieża Babel!

W dawnej zaś Polsce bywało inaczej. 
Jakżeż pięknie mówi o roli społecznej 
małżeństwa Popiel w liście do filozofa 
Józefa Kremero z roku 1844 *):

Towarzyszka równa godnością., choć 
poddana w htorarchji m eżcz^nie, jest 
jego osłodą, podporą i poc.echą w burz­
liwej żywota lego wędrówce, nięzczy^iia- 
nie zdaje mi się, jeżeli rak wyrazić się 
mogę, zupełnym sam przez się i kobie-r 
ta dopiero uzupełnić go może: serce roz­
wija się pod jej błogim wpływem, jak 
kwiat polny rozkwita pod słońca ranne­
go promieniem- kto wypowie, czem jest 
dla dziecięcia, dla młodzieńca, dia męża, 
kto wyp< wie, ile natchnęła czynów wiel­
kich i pięknych, ile szczytnych poświęceń 
i szlachetnych przedsięwzięć wywołała: 
któż natchnał Tankreda, Rafaela, Pe- 
tarkę i Danta?".

' )  Popiel: „P ism a", „I 305-19,,

(C. a. n J.
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R A D J 0
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216,5 kc. 1385,7 m,
P rog ram  Polskiegu R adjo na środę, dnia 

6-go m arca r. b.
11.56. Sygnał czasu, hejnał z W ieży M arj., 

kom. lotn.-meteor. 12.10— 12.30. P rog ram  dla 
dzieci. 12.30 gram ofon, 13.00. Kom.; roln., 
meteor., o raz  transm . z K rak. notow ań giełdy 
zboż. krak. 14.50. Kom.: m eteor, i gosp. „Rzym 
starożytny" — prof. Jan  Jakubow ski. 15.50 
K oncert gram of. 17.00 „N ow e prądy w  metody­
ce p rac  piśm iennych" — prof. W ładysław  Szy-

MROZY TRWAJĄ.
W ciągu doby ubiegłej znowu pękły 

rury wodociągowe w następujących punk­
tach miasta: Złota 5, Wilcza 73, Prosta 
13, Wołyńska 10, Kapitulna 6, Zielna 
20 i 28 (zalane piwnice) oraz Nowo­
wiejska 33 (wprost szpitala Okręgowego 
im. Marszałka Piłsudskiego). Z tego po­
wodu w powyższych oraz w sąsiednich 
domach na tych ulicach brak wody, rów­
nież pozbawione są wody wspomniany 
szpital i gmach Politechniki.

W czasie prowadzenia robót zwią­
zanych z poszukiwaniem pękniętej rury 
na ul. Nowowiejskiej w sobotę o godz. 
20-ej woda z pękniętej rury zaczęła wy­
pływać przez kamienie, zalewając jezd­
nie, a szczególnie tor tramwajowy. Ponie­
waż panował mróz, przeto tory szynowe 
wkrótce pokryły się lodem. Jeden z pocią­
gów tramwajowych linji „25“ wjechaw­
szy w zalane miejsce, nie mógł już ru­
szyć. Wagony stały około 2-ch godzin. 
Dopiero przybyło pogotowie techniczne 
tramwajów, posiłkując się dźwigami i 
łańcuchami, „zamrożone" wagony poje­
dyncze odciągnęło. Od chwili zalania to­
ru aż do północy, tramwaj linji „17“ i 
„25“ więcej nie kursowały. Przez cały 
dzień wczorajszy komunikacja tramwajo­
wa przez ul. Nowowiejską również była 
wstrzymana. Elektrowozy lihji „17“ kie­
rowane były do Placu Zbawiciela, zaś 
linji „25“ — przez. Al. Jerozolimską i 
Grójecką do Placu Narutowicza. '

WIEC KOMUNISTYCZNY.
Organizowane przez Komitet Wyko­

nawczy Zw. Młodzieży Komunistycznej 
w Polsce wiec i demonstracja na ub. so­
botę wieczorem przy ul. Leszno 53, nie 
doszły do skutku z powodu zarządzonej 
obserwacji policyjnej. Na tniejscu zatrzy­
mano 8-iu prowodyrów Zw. Młodzieży 
Komunistycznej.

ŚMIERĆ W DRODZE DO CHRZTU.
M arja  Paw ełczykow a (Czerniakow ska 128) 

w ioząc w czoraj swe dziecko w tow arzystw ie 
rodziców  chrzestnych, z  m ieszkania ich przy 
ul. Chmielnej 122 — do kościoła W.W. Świę­
tych, celem dokonania obrzędu chrztu, z  prze­
rażeniem  stw ierdziła, że dziecko jej, płci mę­
skiej, liczące kilka dni życia — w  drodze do 
kościoła zm arło.

ZDERZENIE
P rzy  zbiegu ul. N ow ogrodzkiej i Brackiej 

taksówka N r . 20873 (1808), wskutek zarzucenia 
tylu, zderzyła się z autobusem miejskim linji 
„A “ N r. 8 (21939). W skutek zderzenia została 
w ybita w  taksówce szyba, w art. 100 zł.

NIEZNANY PRZYJACIEL
St. przód. X kom. p. p. A leksander Rettin- 

ger, przechodząc ul. M arszałkow ską, zauw ażył 
w  pobliżu ul. W idok zupełnie p ijanego i zata­
czającego się mężczyznę, którego prow adził pod 
rękę drugi zupełnie jednak trzeźwy. Tego ostą- 
tniego, który w ydal się podejrzanym , począł 
Rettinger obserwow ać.

Jakoż wątpliwości przodow nika okazały się 
słuszne, gdyż w  pewnej chwili dostrzegł on,

szkowski. 17.25 „Skrzynka pocztow a" — dr. 
M arjan  Stępowski. 17.55 K oncert poświęcony 
utw orom  O ttorino  Respighi O rkiestra  P. R. 
18.50 Rozmaitości „Puszcza jodłow a" — prof 
January  Kołodziejczyk. 19.35 „Skrzynkf poc2t„ 
w a rolnicza" — inż. W acław T arkow ski. 1 (  . ' a > 

Sygnał czasu. W przerw ie komun. Teatrów  
M iejskich. 21.35 Literacki w ieczór autorski. 
Transm . z  K rakow a. P o  koncercie, t. j. okoiu 
godz. 22.00 wygłoszone zostaną komunik-, 
lotn.-meteor., P. A. T., policyjny, sportow y, o raz  
nadprogram ow e. 22.30 Transm . muzyki tan.

jak ów  trzeźw y przyjaciel rew iduje kieszenie 
pijanego tow arzysza.

Policjant obydwóch zatrzym ał i przyw iózł 
doiożką do kom isarjatu . T am  okazało się, że 
pijanym jest 23-letni A leksander Klimowicz, 
b iu ralista  (Zaokopow a 6), trzeźw ym  zaś 33-letni 
W ładysław  W ojciechowski (Elektoralna 17).

Rewizja osobista, dokonana przy  pijanym 
żadnych pieniędzy nie ujaw niła. Natom iast 
W ojciechowski w  obaw ie przed rew izją usiło­
wał w  pokoju dyżurnego przodow nika p o d rzu ­
cić pod stół zmięte 96 banknotów  5-cio z lo to­
wych w raz  z rękawiczką, skradzione z kiesze­
ni K lim owicza, który po w ytrzeźw ieniu zeznał, 
że W ojciechowskiego zupełnie nie zna.

Po spraw dzeniu w  U rzędzie Śledczym, oka­
zało się, że W ojciechowski karany już był w ie ­
lokrotnie za kradzieże. Sędzia śledczy polecił 
osadzić go w więzieniu.

POTAJEMNY WYSZYNK 
Policja 1-go kom. dokonała lustracji w  ka­

w iarniach, herbaciarniach i piw iarniach. W 
wyniku stw ierdzono potajem ny wyszynk alko­
holu w  następujących kaw iarniach: M ichała
Piotrow skiego (P iw na 7-9), Józefa Lipińskiego 
(D obra 52-54) i P io tra  N adera (O bożna 8). B u­
telki z w ódką skonfiskowano, zaś w łaścicieli ka­
w iarni pociągnięto do odpow iedzialności.

WYPADEK SAMOCHODOWY  
N a Krak. - Przedni, p rzed  resursą  obyw a­

telską samochód N r. 20697 (1167) prow adzony 
przez kierowcę W ładysława K arpińskiego (Ksią 
żęca 4) przejechał 17-letnią M arcelę Balczere- 
kównę, ekspedjentkę (Bednarska 19). O gólnie 
potłuczoną przew ieziono tymże samochodem do 
am bulatorjum  Pogotow ia, gdzie lekarz d yżu r­
ny stw ierdził stan ciężki, przeto  umieszczono 
Balczerekównę w  szpitalu Dz. Jezus.

„POLSKA,,
K I E  S Ł U Ż Y  Ż A D N E J

P A R T J S

T E A T R Y
REPERTUAR.

Teatr Wielki. — Dziś O pera nieczynna. We 
w torek pow raca na afisz M oniuszkow skie arcy­
dzieło „Straszny D w ór" pod  batutą dyrektora 
M łynarskiego i w  najlepszej obsadzie z p.p.: 
L ipow ską, Skonieczną, Bregy i W ragą na czele.

We środę g rana  będzie po raz pierw szy w 
bieżącym sezonie jedna z najpopularniejszych 
oper V erdi‘ego T ru b ad u r z  p . G ruszczyńskim  w 
roli tytułowej.

T eatr N arodow y. W dalszym ciągu g rana 
Jow ialski F redry  w  obsadzie prem jerow ej czo­
łowych sil T eatru  N arodow ego z pp.: Ćwikliń­
ską, M ieczysławem Frenklem, Solskim, Wę­
grzynem , L indorfów ną, M ogilnicką i innymi.

Jutro  w znow ienie arcydzieła Z orilli Don 
Juan w  przekładzie Stanisław a M ilaszewskie- 
go. (Jubileusz 25-lecia pracy scenicznej św iet­
nego artysty polskiego Józefa W ęgrzyna).

Teatr JVowy — W dalszym ciągu grana 
jest komedja Jerzego Szaniaw skiego „A dwokat 
i Róże".

T eatr Letni. — D ziś i codziennie „Panienka 
z dancingu".

PREMJERA „ZMIERZCHU BOGÓW"
W O PERZE.

W sobotę, dnia 9 m arca odbędzie się w 
T eatrze Wielkim prem jera W agnerow skiego a r­
cydzieła „Zm ierzchu bogów ", stanow iącego 
w spaniałą koronę słynnej teatrologji „P ie r­
ścienia JsJibelunga". Ze „Zmierzchem bogów " 
w chodzi na scenę Teatru W ielkiego jeden z 
najpotężniejszych utw orów  św iatowej literatu­
ry  operow ej. P rzygotow ania do tej prem jery 
odbyw ają się codziennie od długich tygodni pod 
kierownictwem  muzycznem p. Dołżyckiego. — 
Reżyseruje p. Adolf Popław ski, nowe dekoracje 
i kostjum y wykonał artysta  - m alarz W odyński. 
W naczelnej partji Zygfryda w ystąpi najśw ie­
tniejszy w agnerzysta polski p. Ignacy Dygas. 
Brunhildą będzie p. Jaroszów na. Pozatem  b io ­
rą  udział w  głównych rolach panie: Leska i
Budziszew ska o raz  panow ie: M ichałow ski, Fre- 
szel i Palew icz - Golejewski. N ornam i będą 
panie; B ojar - Przemieniecka, Skonieczną i 
Przygodzka, a Córam i Renu panie: Olena, 
Hoffman i Terenkoczy. Solistów przygotow ała 
p. Zalewska, chóry zaś p. Seidlich. P rzedsta­
wienie „Zm ierzchu bogów " rozpocznie się 
punktualnie o godz. 7-ej.

DZIŚ W TEATRACH MIEJSKICH: 

W ielki: Przedstawienie zawieszone.

Narodowy: o 8-ej: Fantazy.

N 0 W V: o 8-ej Adwokat i róże. 

L e t n i :  Panienka z Dancingu o g. 8 -

Teatr Polski. — Dziś i ju tro  „Dwaj pano­
wie B.“, komedja Hemara.

"Teatr Polski:
o 8-ej :Dwaj panowie B.

Teatr M ały. — Dziś i ju tro  M iłość bez g ro ­
sza z Malicką, G rabow skim  i Junoszą-Stępow- 
skim na czele.

Teatr Mały:
o 8-ej: Miiość bez grosza.

O peretka w  Teatrze Znicz (Śniadeckich 5). 
Dziś i codziennie „Jasnow łosy Cygan", operet­
ka w 3-ch aktach muzyka Knopfa.

M U Z Y K A
BABY JOACHIM W KONSERWATORJUM.

Dyrekcji koncertowej sali K onserw atorjum  
udało się pozyskać na jeden w ystęp znakom i­
tą śpiewaczkę, wnuczkę słynnego skrzypka 
Joachim a, G aby Joachim, k tó ra  ostatnio w  Pa­
ryżu śpiew ała z wielkiem pow odzeniem  w sali 
Gaveau. Interesujący ten w ieczór śpiewacki od­
będzie się we środę, dnia 6 b. m., na którym  
artystka wykona urozm aicony p rogram  opero­
wo - pieśniarski, złożony z urw orów  A storga, 
Haendla, Farre, Brahm sa, D w orzaka i in. Bi­
lety w  O rbisie, M arszałkow ska 98.

!
KONCERT ALFREDA HOEHNA.

O  europejskiej sław ie i ustalonej opinji 
pierw szorzędny w irtuoz - p ianista Alfred 
Hoehn grać będzie w  sali K onserw a to r  jum 7 
b. m., w  czw artek na 15 koncercie m istrzow ­
skim. W program ie wielka sonata Beethovena 
op. 9 Schumanna, jx>zatem utw ory Brahm sa, 
D ebussy‘ego, Hindemitha, Chopina, Liszta i in. 
Bilety w  O rbisie, M arszałkow ska 98.
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I
 MIESZKANIE W P O Z N A N I U  

NA ZAMIANĘ 

■ B 3 V  W WARSZAWIE   i

5 pokojowe mieszka­
nie w Poznaniu w cent-

I rum miasta, 3 piętro, 
zamienię na podobne  

w Warszawie.

Zgłoszenia p iśm ienne  do A dm in istrac ji 
.P o lsk i" , W arszaw a, K rakow skie P rz e d ­
m ieście  71, pod  „zam ianą m ieszkan ia".

2 otlcSileiił© psksis umeblowane
ssoszultiwsoe od zaraz

w okolicy Placu Zamkowego, Miodowej, Zjazdu, 
dla dwuch solidnych, spokojnych lokatorów.

Z g ł o s z e n i a  u p r a s z a  s ię  s k i e r o w a ć  d o  A d m i n i -  
......................... s t r a c j i  „ P o ls k i"  p o d  P o k o j e .........................

Biuro Informacyjne o nędzy wyjątkowej
Snrawdzonej przez Siostry Miłosierdzia, poleca miłosierdzia Publiczności

W arszawskiej.
T yaw tm  35 . p p s i e d i e n i e  a d n ia  11 EHarca 1 929  r .

U L I C A

W olska
Brzozowa
Solec
Pańska
Dzika
Grodzieńska
\^olska
Dzielna
Browarna

Nr.

60
43
71
97
74

8
96
25
8

N A Z W I S K O P O Ł O Ż E N I E

Sobczak Aleksandra 
Szczepańska Antonina  
Grzesikiewicz Antonina 
Okrasa Irena 
Zalewska H elena  
Jabłońska Anna  
Bednarska Zofja 
Kołakowska Leokanja 
Łuszczyńska H elena

wdowa dz. dr. 3 
wdowa dz. dr. 5 
wdowa dz. 5 
wdowa chora dz. dz. 
wdowa dz. 5 
mąż w szp. dz. 6 
mąż w szp. dz. dr. 4 
wdowa dz. dr. 4 
ob. mało widzą d t. dr.

C E N A  N U M E R U  w W arszawie 1 na warszawskich dworcach kolejow ych 34 groszy. Przedpłata m iesięczni* w W arszawie I na prowincji 4 zł. 50 gr. zagranicą—zp

C E N Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w ysokość 1 milim. lub za jego miejsce: przed tekstem (układ 4-szpaltow y) 70 gr. W tekście (układ 4 szpaltowy) 90 gr. wzmianki 1 zł. 50 gr. 
(zwyczajne) Uktad 8 szpaltowy 30 gr. Próbne za wyraz 20 gr. Poszukiw anie 1 zaofiarowanie pracy o 50% taniej. O głoszenia tabelaryczne i fantuyjne skośne) o

Ogłoszenia przyjmuje sie tylko za gotdwke.

Za tekstem
50% drożę'
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